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Komunikaty
Stow arzyszenia Drukarzy i pokrewnych zaw odów  

Polski Zachodnie] z siedzibą w Poznaniu.

P rz y p o m in a m y , że sk ładka tygodniowa d o  n a ­
szego S to w a rz y sz e n ia  w y n o s i d la  członków  w y k w a ­
lif ik o w a n y c h  50 gr, zaś d la  cz ło n k ó w  n ie w y k w a lif i­
k o w an y ch  30 g r. — S k ła d k i p ła tn e  są  począw szy  od 
d n ia  1 g ru d n ia  r. uh . Poszczegó lne  z a k ła d y  w y b io rą  
m ięd zy  so b ą  m ęża  z a u fa n ia  w zgl. lo k a ln eg o  k a s je ra , 
k tó ry  o d n o śn e  s k ła d k i o d d aw ać  będzie  m iesięcznie 
n a  ręce  s k a rb n ik a  ko l. S z k u d la rsk ie g o  w D ru k a m i 
P o lsk ie j. P o żarn ie jsco w i cz łonkow ie  p rz e sy ła ją  (Skład­
k i do  sw y ch  k a s  o k ręgow ych . K tó ry  ze zak ład ó w  
n ie  je s t  d o tą d  w  p o s ia d a n iu  ra p o r tu  sk ła d e k , m oże 
ta k o w e  o d eb rać  o d  sk a rb n ik a .

Szan. cz łonkom  do  w iad o m o śc i, iż  o trzy m ać  m ogą 
b ile ty  zn iżkow e (40%) do T e a tru  W ie lk ieg o  (Opery) 
m ie jsc a  II  p ię tro , b a lk o n , 2-gi rząd , n a  w szy stk ie  
p rz e d s ta w ie n ia  w ieczo rn e , w y łączn ie  ip rem jer.

Do T e a tru  P o lsk ieg o  n a  p rz e d s ta w ie n ia , w y łą c z ­
n ie  p re m je r , n ie d z ie l i d n i św ią teczn y ch  n a  w sze lk ie  
m ie jsca .

B ile ty  są  do  n a b y c ia  u  s e k re ta rz a  p. S z a fra n k a  
C zesław a p. a d r . D ru k a rn ia  P o lsk a , lu b  p ry w a tn ie , 
u l. S trz e le c k a  n r .  11 od godz. 5—6 po p o łu d n iu .

Z a r z ą d
Klopsz Ludwik, S za  flanek Czesław,

prezes. sekretarz.

„Hurtownia Drukarska" 
w św ie tle  prawdy.

W  d n iu  20 s ty c z n ia  odbyło  się ro czn e  W aln e  Ze­
b ra n ie  n asze j H u rto w n i. P iszę  n asze j, bo iz b ieg iem  
c zasu  ta k  żeśm y  się z n ią  zbratali!, że dziś bez n ie j 
żyć n a m  n ie  pod o b n a . N ie s te ty  ta k  ja k  o b ecn ie  s p ra ­
w a  s to i, b ę d z ie m y  s ię  w id o czn ie  m u s ie l i  z lo sem  po­
godzić , że w  d a n y m  ra z ie  H u r to w n i m ieć  n ie  b ę ­
dziem y .

To, co śm y  n a  W a ln ę m  Z e b ra n iu  u s ły sze li, zask o ­
czyło c h y b a  k ażdego , k to  n ie  by ł w  in te r n a  sp ra w y

w ta jem n iczo n y . N ie sp o d z iew a liśm y  s ię  w p raw d z ie  
w ie lk ie j d y w id en d y , a le , że n a  ż a d n ą  d y w id en d ę  n ić  
s ta rczy ło , a  co g o rsza , że u s ta je  m ożność  is tn ie n ia  
H u rto w n i ja k o  ta k ie j  i  g ro z i je j c a łk o w ita  l ik w id a c ja , 
tego  c h y b a  n ik t  n ie  p rzy p u szcza ł.

Ze sp ra w o z d a n ia  Z a rz ą d u  d o w ied z ie liśm y  się, że 
z p o w o d u  n ie w y s ta rc z a ją c e g o  k a p i ta łu  zak ład o w eg o , 
mtusi się Tow. A kc. z am ien ić  n a  Tow . z ogr. odp., co 
się też  sta ło .

B ra k  za ś  k a p ita łu  o b ro to w eg o  d o p ro w ad z ił H u r­
to w n ię  do  pow ażnej s ta g n a c ji  i z a ta m o w a ł je j ro z ­
w ój.

A w ięc  w  p rz e c ią g u  trz e c h  la t, gdzie m ie liśm y  
p o d a tn e  k o ju n k tu r y  ta k ż e  n a  r y n k u  p ap ie ro w y m , n ie  
d o ro b iła  s ię  H u r to w n ia  n a w e t n a  ty le , ażeby  m ieć 
d z iś  ty le  to w a ru  w łasn eg o , k tó reg o  w a rto ść  w y s ta r ­
cza ła b y  n a  p o d trz y m a n ie  Tow . Akc.

M oże k to  pow ie, że w ła ś n ie  d la te g o , że H u r to w n ia  
z a d a w a la ła  się b a rd zo  m in im a ln e m i z y sk am i, czy li, 
że n ie  p a sk o w a ła , w ięc n ie  d o ro b iła  się m a ją tk u . 
T w ierd zen ie  to  je s t  ty lk o  w zg lęd n ie  słu szn e .

G dzie w ięc sz u k a ć  teg o  złego  i ja k  te m u  z łem u  
za rad z ić?  S k ła d a  się n a  to  k i lk a  pow odów , k tó re  
m o żn a  by ło  u s u n ą ć , g d y b y  ta k  R a d a  N ad zo rcza  ja k  
i Z a rz ą d  b y li  trz y m a li rę k ę  n a  p u ls ie . K oledzy w  
P o z n a n iu  m n ie j o d c z u w a ją  p o trzebę  i  k o n ieczn o ść  
is tn ie n ia  H u r to w n i D ru k a rs k ie j ,  a le  z a p y ta jc ie  d ru ­
k a rn ie  p ro w in c jo n a ln e , a  te  w a m  pow iedzą , czem  d la  
n ich  je s t  i b y ła  n a s z a  H u rto w n ia . Jeże lib y  zaś i s t ­
n ieć  w  p rzy sz ło śc i p rz e s ta ła , to  n ie  zap o m in a jc ie  P a ­
now ie  z Z a rz ą d u  i R ad y  N adzorczej, że w y d a jec ie  
w aszy ch  ko leg ó w  n a  p ro w in c ji n a  p a s tw ę  h a n d la rz y  
ży d o w sk ich , k tó rz y  ty lk o  n a  tę  sposobność  czy ch a ją .

T rzeb a  się  by ło  'kon ieczn ie  w  p rz e c ią g u  trz e c h  
la t  zdobyć n a  w ła s n ą  o b sz e rn ą  sk ła d n ic ę , bo tu  tk w i 
te n  k a rd y n a ln y  b łąd . G dzie n ie  m a  w ła sn e j •sk ła d n i­
cy, n ie  m oże być w y b o ru , n ie  m oże być ro z w o ju , i  n ie  
m a  też d o sta teczn eg o  p o g lą d u  n a  b ieg  in te re su . Toć 
n a  je d n e m  z z e b ra ń  d a li  cz łonkow ie  n a w e t  p iś m ie n ­
ne o św iad czen ie , że g o to w i są  d a ć  g w a ra n c ję , jeże li 
p o trz e b a  te g o  w y m a g a ć  będzie , a le  d o m a g a n o  się  k u ­
p n a  d o m u , w zg lęd n ie  w y d z ie rż a w ie n ia  odpow iedn ich  
u b ik a ry j . Czy s k o rz y s ta n o  z tego  ?



Chyba m i n ik t z członków  nie zaprzeczy, że ta k ą  
warszaw iską „G rafikę" m ożna było stw orzyć w  P o­
znaniu , a  czem u tego nie uczyniono? Przecież f ir­
m y zagran iczne o fiarow ały  się w staw ić m aszyny, do­
starczyć przyborów  i różnych tow arów  d ru k a rsk ich , 
a m y zam iast uchw ycie się m ocno tej w yciągnię tej 
dłoni i kuć żelazo póki gorące, pocieszaliśm y się zna­
ną po lską w ygodą — „toć to jakoś będzie!" —

Z arządow i zaś sam em u u tru d n ia n o  pracę tern, że 
nadużyw ano  k re d y tu  i to firm y tak ie , k tó reby  m ogły 
i pow inny  płacić. Ale pocóż się z zap ła tą  spieszyć, 
przecież H u rto w n ia  to  nasza! — ta  może czekać!

N iejeden  kolega z prow incji nie był może z  H u r­
tow ni dlatego zadowolony, że nie m ógł tego dostać, 
czego potrzebow ał. Ale py tam  się, ja k  może obecnie 
H u rto w n ia  prow adzić w iększy w ybór czy papierów , 
farb  czy innych  przyborów, k iedy  m ieści się w tak  
sk rom nych  ub ikacjach , gdzie naw et ruszyć się 
trudno .

Świeżo dochodzi w iadom ość, że w K atow icach po­
w staje  w ielka H urtow nia , k tó ra  k ilk a  w agonów  p a ­
p ieru  będzie m ieć n a  składzie. N a tu ra ln ie  n a  tak i gest 
m ógł się zdobyć ty lko k toś z „naszej m iej szóści". A 
w ięc założy, rozprow adzi i in teres pójdzie, bo iść m u ­
si. Ale do tego  potrzeba czynów.

Tak! żeby to z tem i czynam i było u nas ta k  ła t ­
wo. P rzypom inam  sobie, z jak im  ap lauzem  przyjęto 
n a  pew nem  zebran iu  p ro jek t, ażeby ustaw ić  lino typ  
i w yuczać lino typ istów  . Z daw ało  się, że w tygodn iu  
lino typ  s tan ie  i że ta k  bardzo po trzebna szkoła roz­
pocznie sw ą czynność. N iestety  skończyło* się n a  pro­
jekcie sam ym .

Odzywam  się przeto do w szystk ich  członków  n a ­
szej H urtow ni, ażeby s ta n ę li  jak  jeden  m ąż i nie do­
puścili do tego, ażeby  ta k  w ażna d la  n as  p laców ka 
upad ła . Jeżeli n ie  chcem y w ystaw ić sobie a te s tu  
ubóstw a i dopuścić do tego, ażeby w  Zachodniej P o l­
sce tę gałęź p rzem ysłu  i  h an d lu , k tó rą  śm iało  naz­
w ać m ożna prawie że czysto polską — obsiad ło  ro b a ­
ctw o obce i doprow adziło  do w ew nętrznej choroby, 
to w ytężm y w szystk ie  siły, ażeby nie ty lko  pod trzy­
m ać to, cośm y z tru d em  zbudow ali, ale doprow adzić 
do tak ich  rozm iarów  w  jak ich  być pow inna i n a  ja k ą  
n am  W ielkopolanom  i P om orzanom  przysto i, to zna­
czy rozbudow ać tak , że o tę placów kę naszą  „m niej­
szość" sobie zęby w yłam ać m usi!

Zatem  d zia ła jm y  póki czas! Kaset.

Walory kierow ników  zak ładów  
przem ysłow ych.

„W ielu jes t pow ołanych, 
lecz m ało w ybranych!"

T reściw e przysłow ie to  n a b ie ra  w  obecnym  cza­
sie szczególniejszej w agi. K rótkie ro zp atry w an ie  n i­
niejsze n a  ten  tem a t dotyczy przedew szystkiem  s ta ­
n ow iska  ta k  odpow iedzialnego, jak iem  jest zarząd, 
wzgl. k ierow nictw o w iększych przedsięb io rstw  prze­
m ysłow ych. S tanow ić ono może jednocześnie pew ne 
uzupełn ien ie ogłoszonych w „Przeglądzie Graf." a r ty ­
kułów  pod ty t. „Od czego zależny je s t rozw ój p rzed ­
s ięb io rstw a graficznego" (nr. 37 z d n ia  13. 9. 1924 r.) 
i „Na odpow iedzialne stanow iska  — odpow iednie 
siły" (nr. 1 z d n ia  3. 1. 1925 r.)

Jak im  pow inien być k ierow nik  zak ładu  przem y­
słowego ?

Jak ie  zalety  pow inien  w ykazyw ać „w ybraniec"?
K ierow nik je s t bowiem  du szą  przedsięb iorstw a 

i s tanow i tym sam em  o jego pow odzeniu — rozw oju —

lub niepow odzeniu  — u padku . D la tego osobistość 
ta  w in n a  skup iać  w  sobie:

1. dzielność zaw odow ą, p rzek racza jącą  przeciętność,
2. w ielk ie w y m ag an ia  etyczne w  s to su n k u  do sar

mego siebie i
3. popraw ność w postępow aniu  z ludźm i.

P ierw sze w yklucza sam o przez się początku jących
i zbyt m łodych kandydatów . Dola i n iedo la  zak ładu  
może być zro zu m ian a  jedyn ie przez w ypróbow anego 
i dośw iadczonego szerm ierza  pracy. Tenże w inien  
opierać działalność sw ą n a  ciągłych, w ytrw ałych  
stu d jach  fachow ych i w szechstronnem  sam okszta łce­
n iu  się aż do m ożliw ych gran ic . P o czą tk u jąc i lub  
tym  zadaniom  niedorośli k ierow nicy m ogą doprow a­
dzić najlep iej sy tu o w an e p rzedsięb iorstw o bardzo ła t­
wo do u p ad k u  lub conajm niej do pow ażnych w strząś- 
nień. U jaw ni bow iem  ogół pracow ników  n iejedne 
słabe stro n y  pod w zględem  fachow ym  u  swego k ie ­
row nika , to szybko zan ikać będzie w pierw szym  rzę­
dzie uznaw anie  au to ry te tu  a  n astęp n ie , co z tym  je s t 
nieodłącznie zw iązane, znajdzie przystęp  ogólna p ły t­
kość w  po jm ow aniu  obowiązków, p row adząca  po 
dłuższym  czasie do pow ażnego obn iżen ia  p rodukcji. 
A zatem  k ierow nik  p rzedsięb io rstw a przem ysłow ego 
n a  p u n k c ie  dzielności zawodowej w in ien  być p raw d zi­
w ym  kierow nik iem .

W ielkie w ym aganie etyczne, s taw iane  w s to su n ­
k u  do sam ego siebie, je s t d rugim , w ażnym  w alorem . 
Jak  często, pow iedziećby m ożna że zawsze, dobry 
p rzyk ład  w  życiu ludzkiem  stanow i najlepszy  czyn­
n ik  w ykonaw czy. K ierow nik zak ład u  znajdzie tu ta j 
wdzięczne pole do popisu, by n a  swe otoczenie w po­
dobnym  du ch u  wychow awczo oddziaływ ać. Roz­
luźniony zarząd  zak ładu  prow adzi ze zrozum iałych 
pobudek do rozluźn ien ia  w aru n k ó w  pracy  i n iepożą­
danych  zaburzeń praw id łow ej sp raw n o ści p rzedsię­
b iorstw a. Człowiek przeciętny  jes t sk łonny do n a ­
śladow nic tw a i z tego pow odu w ypływ a rzadko n a  
pow ierzchnię. F a k t ten dowodzi dobitn ie , że d la  tej 
przyczyny rów nież praw dziw ie dzielni k ierow nicy  
n a leżą  do  rzadk ich  w yjątków . Dzielni n ieraz  zaw o­
dowcy z m ałą  dozą am bicji zam ie ra ją  powoli wobec 
b ra k u  podniecającego  i budującego p rzyk ładu  ze s tro ­
ny swego zw ierzchn ika i w k racza ją  ostatecznie na 
drogę n ieuch ronnego  zan ik u  sw ych zalet fachow ych.

P opraw ność postęp o w an ia  z ludźm i je s t dalszym , 
i to  najw ażniejszym  w aru n k iem , stanow iącym  o peł­
ności zalet k ierow nika. Ileż to zam ieszek i zn iechę­
ceń przyczyną m oże stać się  zaw odzący pod tym  
względem  k ierow nik  zak ładu! C odzienna działa lność 
w ym aga od n iego  n ie ty lk o  pew nej surow ości i „nie- 
dostępliw ości" wobec siebie i sw ych w spółludzi, lecz 
przedew szystkiem  dużo w yrozum ienia i  łagodności. 
K ierow nicy zarozum iali, aroganccy itp. przynoszą 
bardzo w ielk ie  szkody ta k  p rzedsięb io rstw u  jak  i 
społeczeństw u, albow iem  w szelkie n isk ie  in sty n k ty  
u ludzi oddanych ich k ierow nic tw u  stopniow o w y­
pełzają n a  św iatło  dzienne, a  m ając  w k ierow niku  
oparcie, tłu m ią  lepsze i  szlachetn iejsze uczucia i po­
rywy. Z aufanie d la  zaufan ia , ta  w zniosła podstaw a 
daw niejszych czasów, zan ik a  w  czasach dzisiejszych 
coraz to więcej. Zato ogólne pow ątp iew anie i po­
dejrzliw ość w n a jjask raw sze j form ie w zięły górę, 
un iem ożliw iając p rzez to  zgodną i ow ocną w spół­
pracę, do czego przyczyniają  się w  d o datku  b rudne 
donosy pseudo-zaufanych  zw ierzchnictw a. Szczytnem  
zadaniem  każdego k iero w n ik a  pow inno być zatem  
budzenie daw nego zau fan ia  tak  w sto sunku  do sie­
bie jak  i do  swoich poddanych  pracow ników , gdyż



ty lko  przy zau fan iu  obopólnem  liczyć m ożna  n a  zba­
w ienne owoce p racy  zarów no d la  dobra jednostk i 
jak  i społeczeństw a.

W  w szystk iem  tem  m ieszczą się zalety  k ierow ­
n ik a  zak ładu . _____ 0 t-

O p ew ność przy koregow aniu  
zestaw u  m aszyn ow ego.

D la czy te ln ika  p rzed staw ia  obok k ró tk ie j przerw y 
w  czy tan iu  pew ne w esołe urozm aicenie, gdy  się 
n a tk n ie  n iespodziew anie n a  k ilk a  w ierszy n a ru sza ­
jących  pon iekąd  dość do tkliw ie całość danego a r ty ­
ku łu . Z jaw isko podobne je s t a to li ju ż  m niej we,so­
lem  d la  fachow ca i  sp raw cy  takiego n iedopatrzen ia . 
N a m yśli m am y tu ta j ta k  często zachodzące i n ie­
m niej ohaw iane p rzestaw ian ie  w ierszy. To też  im  
więcej m aszy n a  opanow yw uje1 pole n a  punkcie ze­
staw u  gładkiego, tem  częściej m am y sposobność n a ­
p o ty k an ia  tego błędu.

P rzy  zestaw ie dziełowym , gdzie badaw cze oko 
„rewizora,11 p rzeg ląda jeszcze raz  każdy  arkusz , nie 
zdoła zakorzenić się ta k  łatw o o m aw ian a  bolączka, 
albow iem  w iersze przestaw ione lub o rów nym  w y­
glądzie s tan o w ią  d la  fachow ca zjaw isko „rzucające 
się w prost w  oczy11. Inaczej jednakow oż m a się rzecz 
przy w ydaw nictw ie gazetow em , gdzie to  zawsze 
w szystko się „pa li11 w  pośpiechu  gorączkow ym  i gdzie 
dobroczynną działa lność rew izo ra  należy zaliczyć do 
w ypadków  w yjątkow ych. W y m ian a  w ierszy n a s tę ­
pu je  tu ta j  w najw iększym  pośpiechu i to przew ażnie 
w przygotow anej ju ż  do za k lin ien ia  form ie, n a  k tó rą  
czeka z ró w n ą  „gorączką11 s te reo ty p e r lub m aszyn ista - 
d ru k a rz  — zależnie od dalszego przebiegu p racy . Jak  
łatw o przytem  o p rzestaw ienie, n iecha j posłuży  k ró t­
ki opis przebiegu czynności koregującego składacza.

Codopiero odlane, n ie raz  jeszcze gorące w iersze, 
w ęd ru ją  — n ie  w pojęciu  „daw nych dobrych czasów 11 
— bez s tra ty  czasu do m etram paża. Ten czy ów 
składacz, k tó ry m u  przypadło  w  udziale za ła tw ienie 
korekty , odczytu je przelotnie zn a jd u jące  się n a  po­
czą tk u  w iersza  słowo, by w  następ n y m  m om encie 
w yrzucić w iersz  s ta ry  i zastąp ić  go now ym . Rozpo­
czyna się np. w pew nym  łam ie  w iersz 42-gi tak iem  
sam em  słowem  ja k  w iersz  49-ty, to  m ożna bez prze­
sady  ręczyć, że now y  w iersz  42-gi dostan ie się n a  
m iejsce starego  w iersza  49-go, albow iem  oko k o regu­
jącego sk ładacza, w  p o szu k iw an iu  odnośnego w ie r­
sza, p rzebiega szybko łam  jedyn ie  w edług początko­
wych słów  lu b  w yrazów , przyczem  rów n y  w ygląd  
wzgl. brzm ienie słow a początkow ego może p rzep ra ­
wić ła tw o  w pom yłkę. Także opuszczenie w iersza 
n iepopraw ionego przez sk ładacza m aszynow ego mo­
że stać  się pow odem  dotk liw ych zam ieszek i to z tej 
przyczyny, że koregu jący  sk ładacz zw ykł dokonyw ać 
tej czynności m echanicznie, b io rąc  ze świeżo od la­
nych  w ierszy  jeden  po d rug im  i w ym ien ia jąc  je 
w form ie w  podobnym  porządku . P rócz tego is tn ie je  
w iele in n y ch  pow odów  i w ypadków , w  k tó ry ch  zdo­
ła ją  się zakraść  w iersze n iew łaściw e.

Przede w  szy stk icm  przy koregow aniu  należy  u n i­
kać błędu, jak im  je s t obcasowe w yrzucenie starego  
w iersza  wyprost ze zestaw u. W iersze m aszynow e m a ją  
bow iem  s ta le  skłonność łatw ego d osuw an ia  się jeden  
do drugiego, z czego w ypływ a n ie m a ła  m ożliwość 
um ieszczenia nowego w iersza w  n iew łaściw em  m ie j­
scu. To też przy koregow aniu  zestaw u m aszynow e­
go należy w ysunąć  w  połowie w iersz  s ta ry  ku. praw ej 
stronie a  now y w sunąć do połow y z lewej strony , tak ,

aby  w iersze spo tkały  się w  połow ie łam u, gdzie już  
w ów czas ko regu jący  sk ładacz będzie m ógł snadnio  
stw ierdzić popraw kę oraz przynależność nowego 
w iersza w tern m iejscu. O stateczne usunięcie  starego 
a  osadzenie nowego w iersza je s t w tenczas dziełem  
jednej chw ili. Jak ieśko lw iek  om yłki n a  tle  rów nego 
w yg lądu  lub  b rzm ien ia  słów początkow ych danego 
w iersza  jako też  inne „psikusy11 tego ro d zaju  nie zn a j­
dą p rzy  zastosow aniu  tego sposobu koregow ania 
żadnego dostępu. O ile więc będziem y postępow ać 
ja k  wzwyż pow iedziano, w ów czas po jaw ienie się m i­
m o to podobnych n ied o p atrzeń  uw ażać m ożem y s ta ­
nowczo za objaw y niesłychanego n iedbalstw a.

P oniew aż p rzestaw ien ie  w ierszy  zachodzi n iety l- 
ko w  now ych, lecz także i s tarszych  zak ładach , po­
sługu jących  się m aszynam i do sk ład an ia , p rze to  przy 
pom ocy n in ie jszej m ałej w skazów ki p rag n iem y  przy­
służyć się naszem u  zaw odow i niezaw odzącym  środ ­
kiem  i jednocześn ie sp raw  dzanem  w u su w an iu  tego 
n iejako  „enfant te rr ib le11. K. I.

Pow ody d zis ie jsze j drożyzny.
Pow szechnie w iadom o, że pom im o zaprow adzen ia 

nowej w alu ty  nie uw oln iliśm y się od dokuczającej 
w szystk im  drożyzny. S tosunk i drożyźniane p o p ra­
w iły się ty lko  o tyle, że dzisiaj n iem a już tej gw ałto­
w nej, cogodzinnej p raw ie zm iany  cen, ja k a  była co- 
dziennem  zjaw isk iem  za czasu  m ark i, a le  jeśli poró­
w n a  się czasy  z pierw szego m iesiąca  zapanow an ia  
złotego z cenam i dzisiejszem i, to stw ierdzim y, że d ro ­
żyzna przez te n  czas nie ty lk o  się u trzy m ała , ale w 
w ielu  w ypadkach , aczkolw iek powoli, znacznie 
w zrosła.

M iędzy inmemi przyczynam i drożyzny, k tó re j w a­
han ie  się w  w ielk iej m ierze zależy od s to p n ia  n a tę ­
żen ia  i  w yda jnośc i naszej pracy, je s t i ten , że po w oj­
n ie  znalazł się nasz h an d e l w  jak  na jgorszych  w a­
ru n k ach .

Rozwój i  um ocnienie się h a n d lu  zależy od siły  
konsum pcyjnej i  od  stopn ia  p o p y tu  na  tow ary . Jest 
fak tem , że po w ojn ie całe nasze społeczeństw o zubo­
żało, a  prostem  tego n astępstw em  je s t zm niejszenie 
się konsum pcji, a  dalej zm niejszenie się obrotów  w 
naszym  h an d lu . N a podstaw ie szczegółowych i w ia- 
rogodnych b ad ań  stw ierdzono, że obrót zm niejszy ł 
się w sto su n k u  do obrotu  przedw ojennego o  50 pro­
cent. Już  to sam o m u si u każdego k u p ca  powodo­
wać uciekan ie  się do wyższej k a lk u la c ji  zysków  n a  
tow arze, sp rzedaw anym  w  ilości ta k  zm niejszonej w  
s to sunku  do obrotów  przedw ojennych, bo inaczej za­
m ia s t żyć z zysków, m u sia łb y  stopn iow o sarn spożyt- 
kow yw ać zapas sw oich tow arów , co m usia łoby  osta­
tecznie doprow adzić do zan ik u  jego przedsięb iorstw  
handlow ego.

Ale nie koniec n a  zm niejszen iu  się obrotów . Ró­
w nocześnie ze zm niejszeniem  się obro tów  n iep o m ier­
nie podniosły  się w szelkiego ro d za ju  koszty  h an d lo ­
we, jak ie  c iążą  n a  tow arze. I ta k  p rzed  w o jną obcią­
żenie p o d atk am i w ynosiło  w  s to su n k u  do obrotów  0,6 
procent, podczas gdy obecnie w a h a  się m iędzy  4,5 do 
6 procent obrotów. Gdy przed w o jn ą  ścisłe koszty 
handlow e w ynosiły  śred n io  14—18 procent, to dzisiaj 
dochodzą do 32,2 procent. P rzed  w o jną obciążenie z 
ty tu łu  pom ocy lekarsk ie j w ynosiło 0,01 procent, a 
dzisiaj k a sa  chorych  p o ch łan ia  1—1,2 p rocen t obro­
tów. Jak  w ięc w idzim y, nie ty lk o  zm niejszyły  się 
o połow ę obroty, ale te zm niejszone obroty są pod-
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w o jn ie  obciążone w sze lk iego  ro d z a ju  c ię ż a ram i, m ię­
dzy  k tó re m i d o m in u je  p o d a tek .

P rz y  ty c h  w szy stk ich  u tru d n ie n ia c h , n a  ja k ie  n a ­
p o ty k a  h a n d e l p o w o je n n y  z m n ie jsz y ły  s ię  u ła tw ie ­
n ia , z ja k ic h  k o rz y s ta ł  h a n d e l p rzed  w o jną . W ie lk ie j 
w ag i u ła tw ia ją c y m  czy n n ik iem  był zaw sze d la  h a n d lu  
k re d y t, k tó ry  d z is ia j je s t te rn  p o trzeb n ie jszy , im  b a r ­
dziej o k a z u je  się zm n ie jszen ie  obro tów . T rzeb a  
s tw ie rd z ić , że n a jk o rz y s tn ie js z y  k re d y t, t j .  k re d y t  r z ą ­
dow y je s t p ra w ie  zu p e łn ie  z a m k n ię ty  d la  d ro b n eg o  
h a n d lu .

Pod  w p ły w em  o p in ji p u b lic z n e j, szerzonej w  o- 
k re s le  in f la c y jn y m , rz ą d  p o s ta w ił ja k o  n a c z e ln ą  za ­
sadę  sw o je j p o lity k i k re d y to w e j: e lim in o w a n ie  h a n ­
d lu  in d y w id u a ln e g o  z u d z ia łu  w  k o rz y s ta n iu  z ja k ic h ­
k o lw iek  k re d y tó w  p ien iężn y ch . Z a sa d a  t a  b y ła  p rze - 
d e w sz y s tk ie m  re a liz o w a n a  w d aw n e j P . K. K. P ., 
gdzie  n a  zasad z ie  o s ta teczn y ch  z am k n ięć  k s iążk o w y ch  
te j in s ty tu c j i  u d z ia ł  h a n d lu  in d y w id u a ln e g o  w k re ­
d y ta c h  n ie  p rzen o sił 3 p ro cen t. Z a s a d a  ta  je s t  u tr z y ­
m a n a  po dz ień  d z isie jszy , m im o, iż w obec s ta b il iz o ­
w a n e j w a lu ty  k ażd e  p rz e d s ię b io rs tw o  h a n d lo w e  d ą ­
ży n ie  do  m a g a z y n o w a n ia , lecz do szybk iego  pozbycia  
się to w a ru . B a n k  P o lsk i p ro w ad z i w p ra w d z ie  n ieco  
lib e ra ln ie js izą  p o lity k ę  k re d y to w ą , je d n a k ż e  je s t  n ie ­
d o s tę p n y  d la  d robnego  h a n d lu  i rz e m io s ła  i d o ty c h ­
czas jeszcze n ie  k o n ty n u u je  św ie tn y c h  tra d y c y j d a w ­
n eg o  B a n k u  P o lsk ieg o , k tó reg o  w y b itn ie  sp o łeczn a  
d z ia ła ln o ść  w  dzied z in ie  o tw ie ra n ia  ta n ie g o  ź ró d ła  
k red y to w eg o  d la  d robnego  h a n d lu  i rz e m io s ła , w yw o­
ła ła  w  sw o im  czasie  w ie lk i ro z k w it ty c h  d z ia łó w  g o ­
sp o d a rs tw a . T ak że  B a n k  G o sp o d a rs tw a  K rajow ego  
n ie  u d z ie la  p ra w ie  ż a d n y c h  k re d y tó w  h an d lo w i in ­
d y w id u a ln e m u  .

P ocz tow a K asa  O szczędności w  sw o ich  sp ra w o ­
z d a n ia c h  w y k azu je , iż  u d z ia ł h a n d lu  in d y w id u a ln e g o  
w  obrocie  czekow ym  w y n o si o k o ło  29 p ro cen t, ró w n o ­
cześn ie  zaś s tw ie rd z a , iż  h a n d e l k o rz y s ta  z k re d y tó w  
w  w y so k o śc i 1 p ro cen t.

W  w a ru n k a c h , o k tó ry c h  m ow a, ro z w ija ć  się m u ­
s i  k re d y t n ie le g a ln y , k o s z tu ją c y  d o  80 p ro c e n t roczn ie  
i w yżej. K o sz ta  ta k ie g o  k re d y tu  o b c ią ż a ją  o b ró t w  
w y so k o śc i 3 do 3 i  pół p ro cen t, co łączn ie  z k a lk u la c ją  
k re d y to w ą  sam ego  to w a ru  n a d zw y cza jn ie  podnosi 
ceny.

To też  ta k i  s ta n  rzeczy p o d trz y m u je  is tn ie ją c y  po­
z iom  cen  i czyn i ic h  sp a d e k  b a rd z o  w ą tp liw y m .

Ż ad n e  k o m is je  d ro ży źn ian e , żad n e  c z u w a n ia  n a d  
lic h w ą  to w a ro w ą  itp . in n e  o p ie k i rz ą d u  n a d  h a n d le m  
n ie  z m ie n ią  d rożyzny , o  ile  rz ą d  n ie  zao p ie k u je  się 
h a n d le m  w  ten  sp osób , ab y  m u  s tw o rz y ć  n ieco  zno­
śn ie jsze  w a ru n k i ro z w o ju  i d ać  u ła tw ie n ia , k tó re b y  
o d c iąży ły  h a n d e l z n a d m ie rn y c h  k o sz tó w  p o d a tk o ­
w y ch , tra n s p o r to w y c h  itp ., co je d y n ie  za leży  od rz ą ­
d u . N ie pom oże tu  ta k ż e  obow iązkow e w y s ta w ia n ie  
cen  w o k n a c h , a le  pom óc m oże p rz y z n a n ie  d ro b n em u  
h a n d lo w i ta n ic h  rząd o w y ch  k red y tó w . G. Szam.

Kalendarze nadesłane. D ru k a rn ia  T o ru ń s k a  T. A. 
w T o ru n iu , w y d aw n ic tw o  „S ło w a  P o m o rsk ieg o "  w y ­
d a ła  b a rd z o  g u s to w n y  i w zorow o w y k o n a n y  k a le n ­
d a rz  te rm in o w y  z p o d z ia łem  n a  k a r ty  ty g o d n io w e. 
— P rócz  tego  m a ły , zg rab n y  k a le n d a rz y k  k ie sz o n k o ­
w y, n a jła d n ie js z y , ja k i  n am  się  d o ty ch czas do r ą k  
dosta ł.

Zlikwidowanie wydawnictwa. „D zien n ik  Ś w ieck i"  
z a w ia d a m ia  sw y c h  czy te ln ik ó w , że z p ow odu  b ra k u  
p o p a rc ia  w s trz y m u je  d ru k  g aze ty  i ż eg n a  się z sw y ­
m i sy m p a ty k a m i. Pilsmo to  w y d a ło  ogółem  13 n u ­
m eró w  i n a  tern  skończy ło . W y d a w a n ie  g aze ty  n ie 
n a leży  d z is ia j do rzeczy  ła tw y c h , a  w  o s ta tn ic h  cza­
sach  ju ż  n ie  je d n o  w y d aw n ic tw u  m u s ia ło  u p aść  z po­
w odu  p rze liczn y ch  tru d n o śc i.

Drnkarnia Akcydensowa A. Olbrich. W  re je s trz e  
h a n d lo w y m  p rzy  sąd z ie  po w ia to w em  w  B ydgoszczy 
w p isan o  pod  firm ę : „ D ru k a rn ia  A k cy d en so w a , A u ­
g u s t O lb rich" w B ydgoszczy. W łaśc ic ie lem  firm y  je s t  
A u g u s t O lb rich , w łaśc ic ie l d ru k a rn i  w  B ydgoszczy.

Spółdz. W ydawn. „Unja“ odpow . udz. w W a rsz a ­
w ie, odbędzie n ad zw y cza jn e  ogólne z e b ran ie  w  n ie ­
dzielę , d n ia  1 lu teg o  1925 r., o godz. 12 w  poł., w lo­
k a lu  „U n ja" , p rz y  u l. N o w olipk i 7.

Polskie Tow. Przyj. Książki w Paryżu rozpoczy ­
n a  sw ą  d z ia ła ln o ść  w y tw o m e m  w y d a n ie m  zb io ru  
poezji T y tu s a  C zyżew sk iego  p. t. „ P a s to ra łk i" . A rty - 
s ta -m a la rz  T ad eu sz  Józef M ako w sk i p ra c u je  obecnie  
n a d  w y k o n a n ie m  d rzew o ry tó w , k tó re m i k s ią ż k a  ozdo­
b io n ą  zo s tan ie . P a p ie r  żeb erk o w y  ręczn e j robo ty , 
z f ilig ra m e m  T o w arzy s tw a  (PT PK  w P) zo s ta ł w y ­
ro b io n y  sp e c ja ln ie  d la  tej k s ią ż k i. K s ią ż k a  w y jdz ie  
w  ilo śc i 500 eg z. n u m e ro w a n y c h  i p o d p isa n y c h  przez 
p re z y d ju m  T o w a rz y s tw a ; cena  je j w y n o sić  będzie 
30 fr. fr., w P o lsce  z ło tych  8,5 z p rz e sy łk ą .

Z a m ó w ie n ia  i g o tów kę  n a le ż y  n a d sy ła ć  pod  ad r. 
p re z e sa  Tow . S. P . K oczorow sk iego , 6, q u a i d ‘O rlean s, 
P a r is  (IV -m e), w zg lęd n ie  w p łacać  n a  jego  k o n to  
n r. 223.183 w P . K. O. w W arsz a w ie  z ró w n o czesn em  
p o w iad o m ien iem  Tow. o n a z w isk u  i ad res ie , pod k tó ­
re m i eg zem p la rz  w y słać  na leży .

Dyr. A. Chmiel o d d a ł do d ru k u  ro z p ra w y  p. t.: 
„ In w e n ta rz  in tro l ig a to ra  k ra k o w sk ie g o  z XVII w .", 
o ra z  „ In tro lig a to rz y  zam ie jscow i w  K rak o w ie  od 
r. 1574—1649".

Doniosła uchwala. Z arząd  Tow. „R uch" n a  
je d n e m  z o s ta tn ic h  p o sied zeń  u c h w a lił ca łk o w ic ie  
u su n ą ć  z k s ię g a rń  ko le jo w y ch  k o lp o rta ż  p ism , o ra z  
w sze lk ie j l i te r a tu r y  o tre śc i p o rn o g ra fic z n e j.

Budapeszteńskie Muzeum Narodowe o trzy m ało  
od h r. A piponyPego c en n y  d a r  w  p o s ta c i jeg o  b ib ljo- 
tefci, z a w ie ra jąc e j p ię k n y  k o m p le t dzieł, tra k tu ją c y c h  
o W ęgrzech  a  w y d an y ch  z a g ra n ic ą .

Biuro P ośrednictw a Pracy
przy Związku Zakładów Graficznych i  W ydawniczych  

na Polskę Zachodnią z siedzibą w Poznania, 
Stary Rynek 4.

Do um ieszczenia;

1 m aszyn ista  drukarski.
Uczeń ■ m aszyn ista , w czwartym roku nauki, celem 

dokończenia nauki.

Poszukuje się:

Składaczy ręcznych i m aszynow ych. 
Szw ajcerdegena do Poznania, na stałą, dobrą posadę. 
K am ieniodrukarzy.
Introligatora na prowincję jako oddziałowego.

Z chwili b ieżącej.
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Z dziejów  reklamy.
W  n a sz j epoce r e k la m a  w  ta k  o lb rzy m i sposób 

s ię  ro z w in ę ła  i t a k  ró żn o ro d n e  p rz y ję ła  fo rm y , że gdy  
by  z u p e łn ie  z w id o w n i ś w ia ta  zg in ę ła , z a n ik ło b y  całe 
n a sze  ek o n o m iczn e , l i te ra c k ie , a r ty s ty c z n e  a  n a w e t 
to w a rz y sk ie  życie.

P rz e d  50 la ty  z n a jd o w a ła  się o n a  jeszcze w k o leb ­
ce i m o ż n a  pow iedzieć, że je j p o stęp y  szły  ró w no leg le  
z p o s tę p a m i o św ia ty .

S zerszy  ogół m u s ia ł się w p ie rw  n au czy ć  czytać, 
z a n im  z ro z u m ia ł k o rzy śc i w y d a w a n ia  pok aźn y ch  
su m  n a  o g ło sz e n ia  w  p ism a c h  itp .

D la teg o  też  r e k la m a  p o le g a ła  p o p rz e d n io  n a  w y ­
w o ły w a n iu  n a  u lic a c h . C ały  ro k  s ły ch ać  było n a w o ­
ły w a n ia  u lic z n y c h  h a n d la rz y , w y p la ta c z y  k rze se ł, 
s z lif ia rz y  i ty m  podobne o k rz y k i. (O becnie m a m y  w 
P o z n a n iu  n a d m ia r  ta k ic h  k rz y k a c z y  po p o d w ó rzach , 
s ą  to  d o m o ro ś li h a n d la rz e  w ęg lam i i d rzew em ). S zy l­
d y  n a d  sk le p a m i p rzez  d łu g i  czas  by ły  je d y n ą  r e k la ­
m ą  n a  śc ia n a c h .

W  p rz e d e d n iu  re w o lu c ji  b y ło  w  P a ry ż u  za ledw ie  
40 ro z lep iaczy  k a r te k . „ Je s t ich  c z te rd z ie s tu 4', p isze 
p ew ien  a u to r , „ ja k  cz łonków  a k a d e m ji  i ażeb y  podo­
b ień s tw o  b y ło  jeszcze w iększe , n ik t  n ie  m oże zostać  
afiSizerem, je ż e li n ie  u m ie  czy tać  i p is a ć 44.

A nonse  w  g a z e ta ch  ró w n ie ż  b a rd zo  pow oli się 
ro zp o w szech n ia ły ,, po n iew aż  m a ło  w y ch o d ziło  g aze t 
i n ie w ie lu  b y ło  czy ta jący ch .

N a js ta rsz e  og łoszen ie  pochodzi pod ług  w ic e h ra ­
b iego  d 4A nezel z ro k u  1860 w „M ercu riu s  P u b lic u s 44, 
je d n e j z n a js ta r s z y c h  g aze t a n g ie lsk ic h , a  p o d a ł je 
k ró l K aro l II. K ról p ro s i o o d p ro w a d z e n ie  p ie sk a , 
k tó ry  z a g in ą ł i  ob iecyw ał h o jn ą  n ag ro d ę .

W e F ra n c ji  m n ie j w ięcej oko ło  tego  sam eg o  o k re ­
su  c zasu  u tw o rz y ł sw e b iu ro  a d re só w  i r e k la m y  n ie ­
ja k i  R enam dot.

Z iśc ił on  w  te n  sposób m a rz e n ie  M om taigneń : 
„O jciec m ó j, m ó w ił te n  k la sy c z n y  p isa rz , zaw sze  p r a ­
g n ą ł, żeby  w d u ży ch  m ia s ta c h  zn a jd o w a ło  s ię  ta k ie  
m ie jsc e , g d z ie  u d a w a lib y  się ci, k tó rz y  czegoś p ra g n ą  
i ci, k tó rz y  czegoś ch cą  s ię  pozbyć. B y łoby  to  w iel- 
k iem  u ła tw ie n ie m  w h a n d lu  i ż y c iu 44.

J a k  w id z im y , m y ś l t a  z o s ta ła  u rz e c z y w is tn io n a .
S e tk i m il jo n ó w  f ra n k ó w  w y d a ją  d z is ia j f irm y  

o b ro tn e  n a  re k la m ę  i w ied zą  d o sk o n a le , że z w yso- 
k ie m i p ro c e n ta m i w róc i im  się k a p i ta ł  w łożony  w 
re k la m ę . (D. K.)

Czy nowy m onopol.
P o d  'pow yższym  ty tu łe m  p is a ł  w  287 n u m e rz e  

„ K u rje r  P o z n a ń s k i44 co n a s tę p u je :
M in is te rs tw o  W y z n a ń  R e lig ijn y c h  i O św ia ty  P u ­

b liczn e j u w ia d o m iło  p ism e m  z d n ia  21 l is to p a d a  1924 
p o d  liczb ą  13481/D. II . 24 K u ra to r ja  O kręgów  S zko l­
n y c h , że z b u d ż e tu  sw ego  p rz y z n a ło  d y rek c jo m  
w sz y s tk ic h  p a ń s tw o w y c h  szikół ś re d n ic h  o g ó ln o k sz ta ł­
cący ch  p o  p ięć se t z ło ty ch  n a  z a k u p  k s ią ż e k  do  b ib łjo - 
te k i z a k ła d u . K u ra to r ju m  o k ręg u  szk o ln eg o  p o z n a ń ­
sk ieg o  p o d a ło  to  ro zp o rząd zen ie  d ale j 27 l is to p a d a  rb . 
p o d  1. 5631/24. R adość  o b y w a te la  z pow odu  te j t r o ­
sk liw o śc i o M bljo tek i szk o ln e  zam ąc i je d n a k  n a s tę ­
p u ją c y  szczegół. Z am ó w ien ia  n a le ż y  w y łączn ie  k ie ­

ro w ać  do  „K siążn icy  P o lsk ie j T o w a rz y s tw a  N au czy ­
c ie li szk ó ł ś re d n ic h  i w y ższy ch 44 w  W a rsz a w ie  p rzy  
u l. N ow y Ś w ia t.

Z ak ład ó w  ty p u  w ym ien io n eg o  w re sk ry p c ie  m a ­
m y  k ilk a s e t  w  P o lsce , czy li je d n a m  p o c iąg n ięc iem  
p ió ra  n a p ę d z a  s ię  u p rz y w ile jo w a n e j f irm ie  w s to licy  
zam ó w ien ie  n a  k i lk a s e t  ty s ię c y  z ło ty ch . J e s t  to  z d a ­
rz e n ie  n ie s ły ch an e j don io sło śc i.

P o  m ia s ta c h  i m ia s te c z k a c h  w a lc z ą  z w y siłk iem  
o b y t d ro b n e  i  w iększe  k s ię g a rn ie , w i ta ją  k ażd e  za- 

| m ó w ien ie  z ra d o śc ią , sz e rz ą  w  n a jc ię ż sz y ch  w a m n -  
I k a c h  p o lsk ą  k s ią ż k ę , a  M in is te rs tw o  W . R. i O. P . po ­

z b a w ia  je  ty c h  k i lk u s e t  z ło ty ch , n ie  z a ro b k u  jeszcze 
— ty lk o  o b ro tu . Może czyn i to  w  p o ro z u m ie n iu  z M i­
n is te rs tw e m  S k a rb u , k tó re  ró w n o cześn ie  zapew ne 
z w a ln ia  ty c h  k s ię g a rz y  z  o p ła t , p o d a tk ó w  i c iężaró w .

W y d a rz e n ie  to  z a k ra w a  n a  s k a n d a l ,  to  te ż  p o w in ­
ni się n iem  za in te re so w ać  posło w ie  i u czy n ić  p rz e d ­
m io te m  in te rp e la c ji . D o m a g a ją  się tego  ca łe  rzesze 
p o szk odow anych  i  k rzy w d zo n y ch .

G dzież je s t  p ew n o ść  że i d y re k c je  w sz y s tk ic h  in ­
n y ch  p a ń s tw o w y c h  z a k ła d ó w  n ie  O debra ły  podobnego  
za rz ą d ze n ia !  Gzy i k s ią ż k a  m a  się s ta ć  p rzed m io tem  
m o n o p o lu , j a k  ty to ń , só l, z a p a łk a  itd .?

S p ra w a  ta. m a  ta k ż e  sw o ją  sp ra w ę  m o ra ln ą , k tó ­
re j p rzeoczyć n ie  w olno. „ K sią ż n ic a  P o ls k a  T o w arzy ­
s tw a  N au czy c ie li szkół ś re d n ic h  i w yższych44 je s t  
p rz e d s ię b io rs tw e m  za ro b k o w em , k tó re g o  u d z ia ły  są 
w  rę k a c h  n a u c z y c ie li i w yższych  u rz ę d n ik ó w  z  r e ­
s o r tu  M in is te rs tw a  W . R. i O. P . S po łeczeń stw o  ju ż  
je s t  s tra sz n ie  ro z d ra ż n io n e  częs tem i z m ia n a m i p o d ­
ręczn ik ó w  i  k o m e n tu je  je  w  sposób  n ie  p rz y m n a ż a ją ­
cy  sz k o ln ic tw u  p o lsk ie m u  ch w a ły , ja k ż e  sobie m a  
tłu m a c z y ć  te g o  ro d z a ju  p rz y d z ie len ie  fu n d u sz ó w  p a ń ­
stw ow ych , p ły n ą c y c h  z p o d a tk ó w .

S ta je  s ię  to  sy m p to m e m  s ta le  p o w ra c a ją cy m , że 
| d z ie ln icom  k ra ju , p o z w a la  s ię  po n o sić  c ięża ry , a  c ie ­

płem  o p ie k i o ta c z a  się b lisk ich  w ie lk ieg o  dzw onu . 
Może k to  p o d e jm ie  się n p . s ta ty s ty k i ,  ile k a p i ta łu  g ro - 

i m ad zo n eg o  w  W ie lk o p o lsce  i w y sy ła n e g o  p rz e z  P.K.O. 
do sto licy , p o w ra c a  d o  n a s  w  po stac i u d z ie lo n y ch  k r e ­
d y tó w  !

W  o b ro n ie  zagrożonych  in te re só w  k s ię g a rs tw a  
p rz ed s taw ic ie le  s o r ty m e n tu  poczyn ili o d p o w ied n ie  
k ro k i w  M. W . R. i O. P .

Z r y n k u  papierniczego._______j
Polska. S y tu a c ja  n ie z ła , te n d e n c ja  m ocna , gdyż 

k ra jo w e  fa b ry k i p a p ie ru , m a ją c  dużo zam ó w ień  r z ą ­
dow ych, o g ra n ic z a ją  p odaż  p a p ie ru  n a  ry n e k  d o  m i­
n im u m . A by zasp o k o ić  z ap o trzeb o w an ie  ry n k u , f i r ­
m y sp ro w a d z a ją  liczne p a r tje  p a p ie ru  z zag ran icy , 
d roższego w p raw d z ie  o 10—15% od k ra jo w eg o , ale 
za to d o b ro c ią  p rzew y ższająceg o , te m b a rd z ie j, że za ­
g ra n ic z n y  p a p ie r  d o s ta je  s ię  n a  90 dn i, p o d czas, gdy  
k ra jo w e  fa b ry k i o b licza ją  2 p ro c e n t m iesięczn ie  od 
w ek sli, co za 90 dn i s tan o w i 6 proc.

Cło w y n o si 20—30 proc. w a rto śc i to w a ru , p a ­
p ie r  d ru k o w y  i k a je to w y  k o rz y s ta  z 40 proc. u lg i. W y ­
p łaca ln o ść  b ran ży  p ap ie rn icze j p o p ra w n a . S przedaż  
g łów n ie  n a  k re d y t do 45 -65 d n i.



Notatki

Miejska Szkoła Handlowa w Poznaniu przyjęła 
w sw ój p lan  p rak ty czn ą  n aukę  rek lam y  kupieckie j, 
a  m ianow icie  p laka tow ej, ogłoszeniowej i dekoracji 
okien w ystaw ow ych. P oczątkow y k u rs  pierw szego 
działu : p ism a plakatow ego, je s t ukończony i w  d n iu  
31 styczn ia  r. b. u rządzoną zosta ła  celem  za in te re ­
sow ania szerszych kół, P ie rw sza  W ielkopolska W y­
s taw a  p ism a p lakatow ego  w sa li  posiedzeń Izby P rze­
m ysłow o-H andlow ej, Aleje M arcinkow skiego nr. 3. 
O tw arcie n astąp iło  tegoż d n ia  o godz. 11 przed poł. 
wobec p rzedstaw icie li w ładz, k u p iec tw a  i przem ysłu. 
W y staw a p o trw a  do 3 lu teg o  w łącznie.

W sprawie formatu pocztówki. Polsk ie sfery 
papiernicze i g raficzne m ało, a  raczej w cale n ie  za j­
m ow ały się dotąd  u ch w ałą  W szechśw iatow ego K on­
g resu  Pocztowego w  Sztockholm ie, u sta la jąceg o  p. i. 
fo rm a t pocztów ki (z dn iem  1 p aźd z ie rn ik a  1925 r.), 
do m ax im u m  10,5X15 cm., zam iast, jak o  do tąd  9X14 
cm.

Źe ta k a  in o w ac ja  spow oduje daleko idące zm ia­
ny, s tra ty  i niedogodności w  calem  życiu gospodar- 
czern — n ie ty lk o  ściśle w  b ran ży  papierniczej i g ra ­
ficznej — je s t  chyba zrozum iałem .

W  pierw szej ł in ji  do tkn ię tym  zostanie tą  u chw a­
łą  n asz  słabo jeszcze rozw in ię ty  p rzem ysł pocztów ek 
ilu strow anych , k tó ry  m ając  gotow e klisze, p rzezro­
cze, p ły ty  i  o ryg inały , dostosow ane ściśle do fo rm a­
tu  dotychczasow ego, n ie  może oczywiście z tychże 
w przyszłości korzystać.

W  dalszym  ciągu  ucierp ią , chociaż praw dopo­
dobnie w m niejszej m ierze, fab ryk i pap ieru , k tóre 
p rzystosow ały  sw e fo rm aty  i m aszyny  do w ielo razu  
fo rm a tu  9X14 cm.

N ajłatw ie j zdoła ,przezwyciężyć ten  kryzys prze­
m ysł ściśle d ru k a rsk i (akcydensow y), k tó ry  w y k o n u ­
je d ru k i (pocztówki) firm ow e, chociaż i  tu  w yczerpać 
trzeba w pierw  zapasy  dotychczasow e. Nie m ożna 
też z n a tu ry  rzeczy spodziew ać się, że fab ryk i pap ie­
ru  będą dostarczały  od zaraz dostateczne ilości k a r ­
tonu, w e form acie odpow iednim  do nowego fo rm atu  
pocztów ki.

Jedynem  w yjściem  i osłabieniem  łagodzącym  
ową uchw ałę to  przepis, że przyszły  fo rm a t pocztów ki 
może posiadać ro zm ia ry  do 10,5X15 cm., pow tarzam , 
może, lecz n ie  m usi! Zateim w olno będzie także  i  po 
1 p aźd z ie rn ik a  1925 r. używ ać sw obodnie do tych­
czasowego fo rm atu  9X14 cm., (lecz nie m niejszego). 
Z tego „w en ty k la“ korzystać będzie z m ałym i w y­
ją tk am i n iew ątp liw ie  przez szereg m iesięcy, a  może 
lat, cały przem ysł.

Z d rugiej s tro n y  w zgląd n a  m om ent rek lam ow y 
i p rak ty czn y  i nowości, każe zapew ne niejednej f ir ­
m ie drukow ać pocztów ki w  zw iększonym  form acie, 
czyniąc częstokroć zbytecznem  — p rzez” zw iększony 
fo rm at — n ap isan ie  listu .

P rzem ysł n iem ieck i pocztów ki ilu strow anej, n a j­
siln iej rozw inięty , żywo zajm uje się ową uchw ałą  
K ongresu W szechśw iatow ego, z r. ubiegłego. W ięk ­
szość firm  i zw iązków  zaw odow ych już zajęły  s tan o ­
w isko  w  tej sp raw ie . P raw ie  jednogłośnie u ch w a­
lono pozostaw ać n a d a l p rzy  form acie do tychczaso­
w ym  (9X14 cm.), co ze w zględu n a  ogrom ne w artości, 
inw estow ane w przem yśle pocztów kow ym , je s t zro­
zum iałem .

Z dalszej zag ran icy  S yndykaty  fabryk  pocztów ek 
barw nych , w  Belgji, H iszpan ji i  F ran c ji w ypow ie­
d z ia ły  się rów nież za dotychczasow ym  stanem .

W  zw iązku z tern rozporządzeniem , zachw iany  
zostanie przem ysł g a lan te ry jn y , a  m ianow icie fab ry ­
ki album ów  i ram ek  do pocztów ek, p o stum en ty  i e ta ­
żerki do pocztów ek, k o p erty  do pocztów ek etc.

Nasz przem ysł papierniezo-graficzny pom im o 
owego zezw olenia u żyw an ia  dotychczasowego fo rm a­
tu  pocztów ek, n ie  będzie m ógł przejść n a d  tern p ro b le­
m em tak  bez w szystkiego do p o rząd k u  dziennego. 
N ależy zważyć, że u rzęd y  nasze będą może się d o m a­
gały  z dniem  w ejśc ia  w  życie uchw ały  K ongresu n o ­
wego fo rm a tu  pocztów ek, dlatego należy zaw czasu 
zabiegać w M inisterstw ie Poczt i Telegrafów , ażeby 
stw orzono m ożliw ie d ługi czasokres, w  p rzeciągu  k tó ­
rego wolno będzie używ ać dotychczasowego fo rm atu .

Michał Kuliński.
Produkcja kopert w Stanach Zjednoczonych  

Ameryki Północnej. W edług don iesien ia  „D epart­
m en t of Coimmerce“ p ro d u k c ja  kopert w  ro k u  1923 
p rzedstaw ia ła  w artość 49 918 447 dolarów . W ytw ór­
czość kopert w zrosła  od ro k u  1921 o 13,7%. Z pośród 
135 fabryk, za ję tych  specja ln ie p ro d u k c ją  kopert, 
p rzypadało  26 n a  New York, 25 n a  Illino is, 19 n a  
M assachusetts, 13 n a  P ensy lw anię , re sz ta  rozdziela 
się n a  pozostałe s tan y  A m eryki Północnej.

„Danziger Neneste Nachrichten" na Indeksie. W o­
bec um ieszczonych w w ychodzącem  w  G dańsku  cza­
sopiśm ie n iem ieck im  „D anziger N eueste N ach rich ten “ 
a r ty k u łó w  w ym ierzonych przeciw ko p ań stw u  P o lsk ie­
m u  Min. Spr. W ewn. odebrało p ism u tem u  deb it pocz­
towy.

„Messager P o lona is‘‘.*M inisterstw o S praw  Z agra­
n icznych p rzy stęp u je  z dn iem  1 styczn ia  do w ydaw a­
n iu  d z ien n ik a  „M essager P o lo n a iś 1 celem  bezpośred­
niego! in fo rm o w an ia  p laców ek zagran icznych  w  W ar­
szawie i  naszych  placów ek zagran icą . P ow stan ie  tego 
dz ien n ik a  je s t podobno pon iekąd  zw iązane z ljikwdda- 
cąj „Jo u rn a l de Pologne".

Pierwsza powojenna Encyklopedja Polska. W ar­
szaw skie w ydaw nictw o „U ltim a Th,ule“, k tó rego  n a ­
k ładem  w ychodzą zbiorowe p ism a ks. Skarg i, w ypu­
ściło  w  końcu  g ru d n ia  pierw szy zeszyt p ierw szej po­
w ojennej E ncyklopedji P o lsk ie j, k tó ra  m a  objąć fi 
dużych tom ów. M am y otrzym ać ca łoksz ta łt w iado­
m ości z p u n k tu  w idzen ia  polskiego, t. zu, poznać s ta ­
now isko n arodu  swego i państw a , naszej k u ltu ry  w 
s to su n k u  do  innych. N ajhardziej rozpow szechnione 
w naszych  w ojew ództw ach zachodnich encyklopedje 
n iem ieckie przem ilczały  m ożliw ie w szystko do d atn ie  
o P o lak ach  w iadom ości, puszczając n a to m ias t ja k  
najw ięcej fałszyw ych. Spaczone zostały także  w ia ­
dom ości, dotyczące F ran c ji, A nglji o raz  innych  n a ro ­
dów, aby  czyteln ik  odniósł w rażenie, że jedynie N iem ­
cy m ia ły  lu d z i dzielnych i m ądrych .

Oryginalne koszule. P ew ien  am ery k ań sk i fab ry ­
k a n t  w yrobów  papierow ych obm yślił koszulę, k tó re  
m a ją  gors z 7 a rk u szy  pap ieru . Godzien m ożna jeden  
a rk u sz  zedrzeć i w  ten. sposób udaw ać przed św iatem , 
że się codziennie k ład z ie  św ieżą koszulę. Ale w y n a­
lazca  tej w ielce prak tycznej koszuli nie zado\yoliił się 
sw oim  w ynalazk iem  i udoskonalił go w te n  sposób, 
że n a  odw rotnej stron ie każdego a rk u sza  gorsu  je s t 
d ru k o w an a  bardzo  ciekaw a, sen sacy jn a  powieść. 
W ięc gorliw i czytelnicy tej powieści, nie m ogąc się 
doczekać dalszego jej c iągu, zdz ie ra ją  p o  dw a lub 
trzy  arkusze. Popyt ma koszule w zrósł doi tego stop­



nia , że w ynalazca n ie  mógł nadążyć z w ykonaniem  
zam ów ień. Koszule są  num erow ane, aby każdy  czy­
te ln ik  w iedział, w  k tó rym  num erze szukać dalszego 
c iągu  powieści. W łaściciel p a ten tu  ogłasza n ieu s tan ­
nie n ag ro d y  za  najciekaw sze pow ieści i nowele.

O ile ca la  h is to r ja  nie je s t blagą...
Cenny egzemplarz Robinsona Kruzoe. Jeden  z o- 

s ta tn ich  egzem plarzy o ryg inalnych  R obinsona Kruzoe 
w pierw szym  w y d an iu  z ro k u  1719 został sp rzedany  
za 5350 dolarów  na licy tacji w  Nowym  Jorku .

Pisanie m aszyną na odległość. W  ty ch  dniach 
dokonano  w B erlin ie ciekaw ej ipróby z w ynalazkiem  
pew nego m echan ika  włoskiego.

Oto n a  jednym  końcu  olbrzym iej hali ustaw iono  
m aszynę do p isan ia , zaopatrzoną w  specja lny  przy­
rząd  rad io te leg ra fu , p rzesy ła jący  u d erzen ia  w  k law i­
sze m aszyny, do ustaw ionego n a  d rug im  końcu  h a li 
odbieracza, połączonego z  d ru g ą  m aszyną do pisan ia.

P róby pow iodły się doskonale. Z a naciśn ięciem  
k law isza  jednej m aszyny, uderzy ł odpow iedni k la ­
w isz d rug iej, odbijając głoskę n a  papierze. W  ten  
sposób więc będzie m ożna przesyłać pism o m aszy­
nowe n a  znaczną odległość, w ynalazca  bowiem tw ie r­
dzi, że ty lko od zw iększenia siły p rzy rząd u  zależy 
osiągnięcie w iększej odległości.

Nowa w aluta austrjacka. R z ą d  r e p u b l i k i  
a u s t r  j a c k i e j w niósł do R ady N arodow ej 
p ro jek t u staw y  o nowej w alucie, k tó ra  m a  zastąp ić 
dotychczasow ą w alu tę  — koronę — ty lko  w  pew nym  
u s taw ą  określonym  zakresie. Nowy znak pieniężny 
— szyling (Schilling) dzieli się na sto jednostek  (Stii- 
ber) i o k reśloną m a  re lac ję  do koron, jak  1:10.000. Od 
1 styczn ia 1925 r. w szystk ie  budżety  publiczne m uszą 
być obliczane w  szylingach, podobnież w szystk ie  są­
dy i urzędy  posługiw ać się m ają  w sto su n k ach  z p u ­
blicznością i w  wewrnętrznem urzędow aniu w a lu tą  
szylingow ą. Osoby fizyczne i praw ne, zobow iązane 
do sk ład an ia  publicznych spraw odzań  m ogą ra c h u n ­
k i swe prow adzić w w alucie  zarów no szylingow ej, 
ja k  koronow ej. C eduła g iełdow a chwilowo notow ać 
będzie k u rsy  w  koronach , a  B ank  N arodow y bilan- 
sy swe ustaw iać  będzie nad a l we fran k ach  szw ajcar­
skich . P ro jek t u staw y  przew iduje bicie moiniet zło­
tych  po 100 i  25 szylingów1, oraz srebrnych , a  m i ano w i­
ci pół, 1 1 2  szylingów . Obieg srebrnych  m onet n ie 
m oże p rzekraczać 10 szylingów, a  m onet zdaw kow ych 
k tó ry ch  w ydan ie rów nież je s t przew idziane, 5 szy lin ­
gów n a  głowę ludności. To są  najw ażn iejsze  p o sta ­
n o w ien ia  p ro jek tu , k tó ry  w yw ołaj w p ra s ie  W iedeń­
skiej żyw ą polem ikę. P rzew aża stanow isko  k ry ty ­
czne ii odzyw ają się przestrog i przed  zbyt wczesnem  
w prow adzeniem  nowej w alu ty . W ątp liw em  w ydaje 
się, aby  p ro jek t stał się p raw em  przed 1 styczn ia  
1925 r., przew idzianym  w pro jekcie te rm inem  w pro­
w adzen ia nowej w alu ty .

Znaczki z naddrukiem „Port Gdański'1. W zw ią­
zk u  z u tw orzen iem  w  dniu  5 bm. polskiego u rzędu  
pocztowego Nr. 3 w  G dańsku, G enera lna  D yrekcja 
Poczt i  Telegrafów  w prow adza w obieg d la  urzędów  
pocztow ych w G dańsku znaczki pocztowe, używ ane 
w  obrocie w ew nętrznym  z czarnym  n ad d ru k iem  
„P ort G dański".

Newy wyrób trwalej tektury. Doniosłym  w yna­
lazkiem  d la  fab ry k ac ji p ap ie ru  jes t o d k ry ty  k ilk a  ty ­
godni tem u  sposób zastosow yw an ia  dom ieszek asfa l­
tu  do papki drzew nej, z k tórej to  dotychczas jedynie 
w y tw arzano  tek tu rę . Sposób ten , zastosow any w jed ­
nej z fabryk  w K alifom ji, polega na w y tw arzan iu

cienkich  w a rs tw  t. zw. em ulsji z a sfa ltu , do którego 
dodaje się n ik ły  ty lk o  p rocen t gliny. N astępnie o- 
trzy m an e w  ten  sposób cienk ie a rk u sze  p rzek ład a  się 
w arstw am i: pap ieru , poddaje  w alcow an iu  i osusza­
n iu  i te k tu ra  n iep rzem ak a ln a  i trw a ła  je s t gotowa. 
W poró w n an iu  z te k tu rą  czysto drzew ną, przy  jedno­
litej g rubości arkuszy , te k tu ra  aisfaltowo-drzewna, 
pom im o sw ej tan iości, pod w zględem  jak o śc i prze­
w yższa poprzednio w ym ien ioną znacznie.

Wobec otwarcia poczty polskiej, gdańska poczta 
obniżyła opłaty. O tw arcie polskiego u rzęd u  poczto­
wego w G dańsku  sk łoniło  niezw łocznie zarząd  poczty 
gdańsk ie j do obniżenia op łat z a  listy , d ru k i i  paczki, 
w ysy łane z P o lsk i. Nowe pocztowe opłaty  gdańsk ie  
przystosow ane zostały  w  zupełności do' op łat po lsk ich . 
W  ten  sposób ludność G dańska, a zw łaszcza sfery go­
spodarcze, kup ieck ie  i  hand low e odn iosły  pierw szą 
w ielką korzyść z o tw arc ia  polskiego u rzędu  poczto­
wego w  G dańsku.

Nagrody księgarzy na twórczość literacką. Oneg- 
daj zakończył obrady  sąd  konkursow y, pow ołany  
przez zw iązek księgarzy-w ydaw ców , celem  p rzyzna­
n ia  nagród  za tw órczość lite rac k ą  w c iągu  o s ta tn ich  
dw u lat.

N agrodę z działu  'powieści o trzym ali: M arja  D ą­
b row ska  i Ja rosław  Iw aszkiew icz, w  dziale  poezji: 
Ja n  Lechoń i W ierzyński, z dzia łu  k ry ty k i: J a n  Lo- 
rentow icz i O stap Oxtwin. N agrody w ynoszą po ty ­
siąc złotych.

Konkurs W ystaw Księgarskich. Zw iązek K się­
garzy  P o lsk ich  w porozum ien iu  ze Zw iązkiem  P ra ­
cow ników K sięgarskich , zorganizow ał jednocześnie 
z w ystaw ą książek — k o n k u rs  w ystaw  okiennych 
w k sięg arn iach  w arszaw sk ich . C harak terystycznym  
w aru n k iem  k o n k u rsu  było w yraźne zastrzeżenie, że 
m ogą doń staw ać ty lko  pom ocnicy księgarscy , bez 
w spó łudzia łu  osób, m ających  jak ik o lw iek  zw iązek 
z zaw odow ą sz tu k ą  dekorow ania. U stanow iono d a ­
lej, że zasadniczym  elem entem  dekoracy jnym  może 
być jed y n ie  k siążk a ; jaiko dodatk i dekoracyjne, do­
puszczalne są  ty lko a rty k u ły , w chodzące w zakres 
h an d lu  danej k sięg arn i. W ystaw a m a m ieć ch a ra k te r  
bieżącej w ystaw y księgarsk ie j. N agrodę o trzym uje 
p racow nik , firm a dostaje  p am iątkow y  dyplom  
uczestn ictw a. N agrody były tro jak ie : a) dyplom ,
b) p ien iężna, c) książkow a. Sąd konkursow y sk ła ­
dał się z 5 osób, m ianow icie z delegatów  Z w iązku: 
grafików , p racow ników  księgarsk ich , dziennikarzy , 
lite ra tó w  i księgarzy  a  w eszli doń pp.: J. Czem piń­
ski, Z. Dębicki, F. S iedlecki oraz M. N iem ierkiew icz 
(księgarze) i J. G niew kow ski (pracow nicy k sięg ar­
scy). Z nagród  pieniężnych przyznano I-szą w y sta ­
wie księgarn i „Ignis" za koło utw orzone z ko loro­
w ych okładek  powieści dookoła p strego  n u m eru  
„Pani". Tło tw orzyły ok ładki u staw ione schodkam i 
kolorów . Całość rzu ca jąca  się w  oczy przechodniow i 
sw ą h a rm o n ją  barw , zachęcała do k u p ien ia  nowości 
pow ieściow ej. II-gą w yróżniono w ystaw ę cen tra li 
G ebethnera i W olffa za niezbyt fo rtu n n ą  kreację  

i a rch itek to n iczn ą  z cegiełek „F araona" na  pretensjo- 
nalnem  tle  rozstrzelonych w okół tomów. I ll-c ią  o trzy­
m ała  w y staw a  Tow. W ydaw niczego za w ystaw ien ie  
bogatych opraw  książek  w ydanych przed laty . In tro ­
ligatorow i, k tó ry  te k siążk i opraw iał, słusznie się n a ­
leżało uznanie. Z nagród  książkow ych I-szą p rzy­
znano w ystaw ie k s ięg am i T rzaski, E w erta  i M ichal­
skiego za w ieniec skom binow any z leżących tom ów  
nieopraw nych n a  p rzem ian  ustaw ionem i grzbietem  
do góry  estetycznem i opraw am i. II-gą n ad an o  w y­
staw ie  M. A rcta za okno odpow iadającem  w arunkom



k o n k u rs u  — „ c h a ra k te r  b ieżącej w y s ta w y  k s ię g a r­
sk ie j" . T ło tw o rz y ła  l i r a  z w y d a w n ic tw  n u to w y c h  
n a d  p ia n in e m , n a  k tó re m  s ta ły  aż  trz y  ta k to m ie rz e . 
I l l - c ią  p rzy zn an o  w y s taw ie  „K siążn icy  — A tla su "  za 
s ta ra n n ie  w y p raco w an e  w y s ta w ie n ie  w ła sn y c h  w y ­
d aw n ic tw . J u ry  n ie  docen iło  w a r to śc i p ed ag o g iczn ej 
tej w y s ta w y , k tó ra  n ie  b y ła  b a rw n ą , gdyż b y ła  h a r ­
m o n ijn ie  u ło żo n a  z k s ią ż e k  n a u k o w y c h  i p o m y sło ­
wo p rz y o zd o b io n a  n a p isa m i w  ro d z a ju : „K siążk ą
m ie rzy sz  siłę  n a ro d u " , „P rzez  k s iążk ę  zdobyw asz 
w iedzę", „W  w yborze k s ią ż e k  ja k  w  w yborze p rz y ja ­
ciół"...

Następny międzynarodowy kongres pocztowy o d ­
będzie  się w  L o n d y n ie  w  ro k u  1929.

Z okazji „Roku Świętego" za rząd  pocztow y we 
W łoszech  w y d a  z p o czą tk iem  r. 1925 se rję  znaczków  
p a m ią tk o w y c h , z łożoną z 6 w a rto śc i od 30 cen t. do 
5 liró w . N a zn aczk ach  ty c h  p rz e d s ta w io n e  b ęd ą  n a j ­
w iększe  k o śc io ły  w R zym ie.

Słow nik — olbrzym. U kończono  obecnie  d ru k  
s ło w n ik a  a n g ie lsk ie g o , w y d an eg o  iprzez u n iw e rsy te t  
o k sfo rd zk i, n a d  k tó ry m  p raco w an o  bez p rz e rw y  68 
la t. P ra c e  p rzed w stęp n e  rozpoczęte  zo sta ły  w  ro k u  
1857 przez to w arzy s tw o  filo log iczne  o k sfo rdżk iego  
u n iw e rsy te tu , z po lecen ia , a rc y b is k u p a  T ren ch a .

P rzez  p ie rw szy ch  20 la t  p race  te p o su w a ły  się 
żó łw im  k ro k ie m , d opók i d r u k a r n ia  w  C la ren d o n  n ie  
w z ię ła  n a  sieb ie  o d p o w ied z ia ln o śc i za w y d a n ie  tego  
s ło w n ik a  i dopók i o n a  n ie  zaczęła  n a leg ać , aby  p rzy ­
sp ieszono  tem p o  p ra c y  re d a k c y jn e j.

S ło w n ik , o k tó ry m  m ow a, liczy 39.652 sz p a lty , 
k tó re  u s ta w io n e  w  je d n e j l in j i  m ia ły b y  9 k ilo m e tró w  
d ługości. T e k s t te g o  dzie ła , n ie  licząc zn ak ó w  p i­
sa rsk ic h , s k ła d a  się z 190.428.296 l i te r  i cyfr.

O listy  zagranicę. D yr. P o cz t w  P o z n a n iu  k o ­
m u n ik u je  n a m : „U rzędy  pocztow e często  się ża lą , że 
o trz y m u ją  l is ty  po lecone, a d re so w a n e  do z a g ran icy , 
w  k o p e r ta c h  z b a rd zo  lichego  p a p ie ru  w  d o d a tk u  w y ­
m a z a n e  g u m ą , zak le jo n e  m ą k ą  lu b  k le je m  s to la r ­
sk im . P rz e sy łk i ta k ie  d a ją  odb io rcom  zaw sze pow ód 
do n ie s łu sz n e g o  p o d e jrz e n ia  p e rso n e l pocztow y o 
u szk o d zen ie  lu b  o g rab ien ie , o raz  p o w o d u ją  duże 
u tru d n ie n ia  p rzy  o d d a n iu  ta k ic h  lis tó w  zag ran iczn y m  
za rz ą d o m  pocztow ym . N ależy te  zabezp ieczen ie  m a- 
te r ja łu  lis tow ego  leży w ięc za ró w n o  w  in te re s ie  pocz­
ty , ja k  i n ad aw có w  i d la teg o  w in n a  p u b liczn o ść  k o ­
n ieczn ie  op ak o w y w ać  k o re sp o n d en c ję  w  k o p e rty  
w do b ry m  g a tu n k u , bez ś la d ó w  n a g u m o w a n ia  i bez 
ja k ic h k o lw ie k  zab ru d zeń .

W  każdej miejscowości 
są zlecenia o które nie- 
ctjaj się kolebzy posta- 
rają, przeciwnie ibą te 
zamówienie bo zagra­
nicy, jak botycfjczas 1 

płacimy prowizję.

Drukarnia Tlarobowa Z. Ti.

Wzór i cenę nadsyłamy 
odwrotną pocztą. Tla- 
wetza wskazanie adre­
sów zapotrzebowań i 
za staraniem własnem 
i osiągnięciem zamó­
wień wynagradzamy.

Bydgoszcz, 
ulica Jagiellońska 10

Biegły

potrzebny natychmiast.
nastalą posadę

Oferty uprasza się do ad­
ministracji Przeglądu Gra­
ficznego i Papierniczego 

pod nr. 370.

Młodsza siła biurowa żeńska
z branży papiemiczo-graficznej z dłuższą praktyką w poważ- 
nem przedsiębiorstwie, znająca wszelkie prace biurowe oraz 
pisanie na maszynie poszukuje posady w Poznaniu. Oferty 
do administracji Przeglądu Graficznego i Pap. pod nr. 873.

Maszynę
Maszynę
Maszynę
Maszynę

do krajania papieru 
do krajania tektury 
do szycia drutem 
do perforowania «69

używane lecz w dobrym stanie, kupi
Drukarnia B. Kaszewskiego, Grudziądz, Toruńska 14.

Printator
używ an ą kupię }

na dogodnych w arunkach.
Zglosz. z podaniem  ceny pod 

nr. 8 7 6  do P rzeg lądu  G raficznego.

Pismo biletowe
(szrafirowane)

prawie nowe, kompl. 12  % kilo 
cicero, garmont, petyt. nonparel 
korzystnie do oddania. Adres 
w administracji pod .Nr. 8 6 8 .

Listy przewozowe
na przesyłki zwyczajne i pospieszne ze  stem plem  kolejow ym  wykonuje i ma na składzie

Drukarnia Walentego Jarosza, Poznań, flleie"̂ ‘i!;ir?7Mf
O g ł o s z e n i a :  %  s t r o n a  50 z ł .  V2 s t r .  25 z ł .  1/ i s U .  

13 z ł .  i/g s t r .  7 z ł .  V16 s t r .  4 z ł .  Yse s t r .  2 z ł .  N a  s t r .  
I o k ł .  100 % ,  n a  s t r o n i e  II, III i IV o k ł .  5 0 %  
w ię c e j .  D l a  pO szuk .  p o s a d  50%  o p u s t u .  N u m e r y  
o k a z o w e  i d o w o d o w e  o p ł a c a  s i ę .  O g ł o s z e n i a  
p r z y j m u j e  s ię  do ś r o d y  r a n a  go d z .  9.

P rze d p ła ta  k w a rtaln a 4 ,5 0  z ł . ,  m ie­
sięczna 1 .5 0  z ł .  z  dostaw ą w  dom . 

N um e r pojedyticzy 50 g ro s zy .

- - - - K o n t o  c z e k o w e  P .  K. O. N r .  202 868. - -
N a k ł a d e m  „ H u r t o w n i  D r u k a r s k i e j " ,  T o w .  A k c .  
w  P o z n a n i u ,  S t a r y  R y n e k  n r .  4. T e l e f o n  2555 

R e d a k t o r :  T e o d o r  K r y g  w P o z n a n i u .


